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Niepodległości przez Polskę

Józef Mackiewicz (1902-1985)

Niezłomny z Wilna
P ostać Józefa Mackiewi-

cza, jednego z najlepszych 
polskich publicystów i pi-

sarzy politycznych XX wieku, jest 
bardzo mało lub w ogóle niezna-
na Polakom. Wynika to z jego po-
glądów i  nieprzejednanej posta-
wy antykomunistycznej, demon-
strowanej przez całe życie na każ-
dym kroku, która dyskwalifiko-
wała go w czasach PRL-u, a w po-
nad 30 letnich czasach III RP po-
wodowała, że był traktowany po 
macoszemu. Wynikało to z tego, 
że rządzili wtedy, albo postkomu-
niści, albo związani z  nimi róż-
nymi układami lewicowi- libera-
łowie, którym nie w  smak były 
ostre, bezkompromisowe, anty-
komunistyczne poglądy pisarza. 
Dopiero w tym roku Mackiewicz 
został dostrzeżony i minister kul-

tury i  dziedzictwa narodowego 
ogłosił go patronem 2022 roku, 
obok Marii Konopnickiej i Józefa 
Wybickiego.

Józef Mackiewicz pochodził 
z  rodziny szlacheckiej, herbu 
Bożawola, urodził się w 1902 r. 
w Sankt Petersburgu w Rosji. Był 
bratem Seweryny, matki znane-

go w latach 70. pisarza Kazimie-
rza Orłosia. W 1907 r. Mackie-
wiczowie przenieśli się do Wil-
na, gdzie Józef skończył gimna-
zjum. Mając siedemnaście lat 
wziął udział w  wojnie polsko-
-bolszewickiej. Walczył dwa lata 
w kawalerii w 13 Pułku Ułanów 
Wileńskich, który w większości 
składał się z  ziemian, szlachty 
zaściankowej, Tatarów i  Koza-
ków z  Kubania, walczących na 
własnych koniach i  z  własnym, 
różnorodnym uzbrojeniem. Po 
wojnie Mackiewicz studiował 
nauki przyrodnicze na Uniwer-
sytecie Warszawskim i Uniwer-
sytecie Stefana Batorego w Wil-
nie. Studiów tych z powodów fi-
nansowych nie ukończył.

Piosenka jest dla mnie najważniejsza
– mówi Stanisława Celińska – aktorka, pieśniarka, autorka tekstów

- Pani działalność artystyczna 
była i jest różnorodna i zmien-
na. Widać to zarówno w  sa-
mych kreacjach aktorskich  – 
teatralnych, filmowych, jak 
i w penetrowaniu form aktyw-
ności wykraczających poza ak-
torstwo. Nie chciała Pani, by Ją 
zaszufladkowano?
- Oczywiście, że nie chciałam 
i zaszufladkować się nie dałam. 
Zawsze przestrzegałam spraw-
dzonej w rolnictwie zasady pło-
dozmianu, przeciwdziałającej 

wyjałowieniu gleby. Aby nie 
utrwalać swojego wizerunku 
związanego ze spektaklem te-
atralnym, w  którym w  danym 
momencie występowałam, albo 
też z określonym filmem, często 
po prostu odmawiałam reżyse-
rom chcącym mnie angażować 
z zamiarem, bym trwała w da-
nej konwencji. Nie uniknęłam 
zresztą paru błędów. Odmówi-
łam na przykład Wajdzie, któ-
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Józef Mackiewicz sprzed 1939 r.

BIAŁO - BIAŁO - CZERWONA
Gdy zwycięstwa nad wrogami porywały nas
i husarskich skrzydeł szumiał dumnie las.
Gdy Batory hołd przyjmował cara okrutnego,
a Sobieski Turka gromił pogańskiego.
Gdy Kościuszko Ruska bił pod Racławicami,
ona zawsze była na śmierć i na życie z nami.
Ona- biało czerwona. Barwa nasza ojczysta.
Barwa królów i wodzów naszych. Bóg, honor…i ojczyzna.

Gdy klęski i rozbiory nagle nas dotknęły,
a ojczyznę naszą, wrogie państwa wzięły.
Gdy nadzieję jeszcze mniejszość tylko miała,
reszta zaś w spokoju żyć, pracować chciała.
Ona była z nami w tym to trudnym czasie,
gdy myślano: coś zrobić dla Polski? ... Na Boga, nie da się.
Ona – biało czerwona. Barwa nasza ojczysta.
Barwa królów i wodzów naszych. Bóg, honor…i ojczyzna.

Ona dumnie królowała w osiemnastym roku,
gdy wyłaniała się Polska z zaborczego mroku.
Gdy bolszewika spod Warszawy pędzili ułani,
polscy, biało-czerwoni, chłopcy malowani.
Ona tchnęła nadzieją, wiarą pełną mocy,
podczas sowieckiej i niemieckiej okupacji nocy.
Ona – biało czerwona. Barwa nasza ojczysta.
Barwa królów i wodzów naszych. Bóg, honor… i ojczyzna.

Ona przetrwać pozwoliła Bieruty, Gomułki,
Gierki, Jaruzelskie, ich SB-eckie spółki.
Natchnęła „Solidarność” w tym pamiętnym roku,
który dał nadzieję w całym wschodnim bloku.
I zbudziła się Polska po latach niewoli,
można się nią cieszyć, radować do woli.
A w niej zaś króluje ona – Biało -Czerwona. Barwa nasza ojczysta.
Barwa królów i wodzów naszych.
Bóg, honor… i ojczyzna.

Z. P.                                  16 kwietnia 2016 r.
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Nova koncepcja 
dużych miast

S pacerując ulicami 
Łodzi coraz częściej 
napotykamy skupiska 

monumentalnych biurow-
ców, centrów rozrywki, mul-
tipleksów, czy gigantycznych 
hipermarketów, które już 
dużo wcześniej wkradły się 
do naszej przestrzeni życio-
wej znacznie ją oszpecając. 
Zastanawiamy się jak długo 
jeszcze przestrzeń miasta bę-
dzie przekształcana i  dokąd 
to prowadzi oraz jaki jest cel 
zmian naszego otoczenia?

Obecnie na świecie ściera-
ją się różne koncepcje prze-
kształcania przestrzeni du-
żych miast, a  spowodowa-
ne jest to naciskami wielkich 
grup kapitału na lokalne sa-
morządy. Jedna z  koncepcji 
zakłada, iż miasta, jakie zna-
my i jakie pamiętają nasi ro-
dzice zostaną przekształcone 
w  zupełnie inne formy. Sta-
ną się centrami biznesu, sie-
dzibami korporacji, dużych 
firm i  skupiskami handlo-
wo – rozrywkowo - kultural-
nymi. Zgodnie z  tą doktry-
ną w nowych czasach nie bę-
dzie miejsca dla tradycyjnych 
osiedli i  tradycyjnego sty-
lu życia. Znikną blokowiska, 
kamienice, domy, a  już na 
pewno zmienią swoją funk-
cję. Zastąpią je apartamen-
towce z mieszkaniami na wy-
najem dla pracowników, któ-
rzy zmuszeni będą do cało-
dobowej dyspozycyjności dla 
monopoli i korporacji. Nowe 
miasta będą centrami usług 
medycznych, siedzibami uni-
wersytetów. Centrami logi-
styki i  ograniczonego prze-
mysłu. Siedziskami sądów 
i administracji, władzy.

Czy miasta jakie znamy - 
znikną?
Jednak w  nowych metropo-
liach zabraknie miejsca dla 
tradycyjnych osiedli miesz-
kaniowych, a  to z  powodu 
dużych cen działek, które 
kupią wyłącznie wielkie gru-

py kapitału. Nikt nie zbudu-
je mieszkań dla zwykłych lu-
dzi, bo nie będzie go na to 
stać.

Co więc stanie się miesz-
kańcami bloków, kamie-
nic, domów? Według nowej 
koncepcji zasiedlą oni tere-
ny podmiejskie, wsie i dalsze 
okolice, które na ten cel zo-
staną przekształcone.

Ponieważ wsie się wylud-
niają i nie da się tego odwró-
cić, więc pola i lasy będą za-
budowywane tanimi doma-
mi. Jeśli koncepcja „Novych 
Miast” będzie realizowana to 
za około 20. lat Łódź zmie-
ni się w  ogromny moloch 
bez stałych mieszkańców, 
bo zastąpią ich często zmie-
niający się przyjezdni pra-
cownicy. Znikną osiedla blo-
ków, kamienic. Zagraniczne 
sieci handlowe wyeliminu-
ją małe i średnie sklepy. Ba-
zarki, rynki, budki i  straga-
ny będą zlikwidowane dużo 
wcześniej. Liczne wieżow-
ce i biurowce w tak modnym 
kolorze - black wypełnią 
całą przestrzeń miasta. Wtó-
rowały im będą wielkie cen-
tra handlu, rozrywki, usług 
medycznych, monumental-
ne gmachy hoteli i  sportu 
i  rekreacji. Mieszkańcy po-
ruszać będą się na hulajno-
gach, rowerach i  wrotkach. 
Auta benzynowe znikną. 
Miejski transport zbiorowy 
stanowić będą dwie linie me-
tra i nieliczne tramwaje.

Obraz, jaki się wyłania 
z  mroków przyszłości nie 
napawa optymizmem. Czy 
można ten czarny scena-
riusz, zatrzymać? Jeszcze tak. 
Kartką wyborczą w  wybo-
rach samorządowych. Zmie-
nić bieg dziejów na przyja-
zny człowiekowi i  środowi-
sku, faunie i  florze, po pro-
stu matce Ziemi. Nie wolno 
zmarnować szansy i  pozo-
stawić wnukom miasta w ko-
lorze BLACK.

G.M.K.

Poradnik kupującego mieszkanie
Co trzeba wiedzieć kupując mieszkanie używane

Ceny łódzkich mieszkań w apar-
tamentowcach i  na rynku wtór-
nym biją rekordy absurdu. Spo-
wodowane to jest katastrofalnym 
systemem organizacji państwa, 
które od dekad nie zapewnia oby-
watelom godnych warunków ży-
cia. Rządu i samorządów mało in-
teresuje los mieszkańców, których 
nie stać na kredyt w banku, bo ich 
małe pensje nie wzrosły tak bar-
dzo jak słychać o tym w telewizji. 
Nie wypalił rządowy program ta-
nich mieszkań. Podobno wskutek 
silnego oporu  tzw. „developer-
skich grup nacisku”, rządzących 

obecnie na polskim runku nieru-
chomości. W Łodzi TBS-owskich 
bloków buduje się mało, do tego 
wynajem mieszkań w  nich jest  
bardzo drogi. Podobnie jak w re-
montowanych przez prezydent 
Zdanowską kamienicach z  car-
skich czasów. Dziś miliony roda-
ków gnieżdżą się w po PRL-ow-
skich blokach lub nieremontowa-
nych od lat kamienicach sprzed 
I wojny światowej, ale to nie pro-
blem władzy. Nie stać cię rodaku 
na kredyt w banku - to twój pro-
blem. Jedź za granicę, lub ciesz 
się, że nie mieszkasz pod mostem.

Jednak, jeśli już uciułali-
ście na mieszkanie używane, to 
sprawdźcie te rzeczy, bo potem 
możecie gorzko żałować:
1)  Rok budowy domu - od nie-
go zależy stopień zużycia bu-
dynku, amortyzacja. Ważna jest 
też konstrukcja budynku.
2)  Czy domem zarządza wspól-
nota, spółdzielnia, inny pod-
miot i  czy są zadłużone. Je-
śli wspólnota to czy z udziałem 
miasta?
3)  Jaki status prawny ma dział-
ka pod budynkiem?
4)  Jaka jest klasa energetycz-
na budynku - zależy od izolacji 

Jest sposób na obniżkę cen biletów MPK – 
reforma w Urzędzie Miasta Łodzi !

P rezydent Zdanowska 
twierdzi, że rosną koszty 
utrzymania MPK, a jego 

pracownicy żądają podwyżek. 
Najłatwiej jest więc przerzu-
cić na łodzian koszty utrzyma-
nia miejskiej spółki. Od marca 
tego roku była podwyżka z 3 zł 
do 4 zł, czyli o  30 %. Teraz po 
półroku znowu podwyżka o 40 
groszy. Bilety w  Łodzi są droż-
sze niż w  Warszawie, a  prze-
cież w  stolicy przeciętne za-
robki są ponad dwa razy wyż-
sze. Coś tu najwyraźniej nie gra. 
Trzeba podjąć radykalne dzia-
łania, nie zaś przerzucać kosz-
ty na barki łodzian i tak zmaga-
jących się z  rosnącą drożyzną. 
Radykalnymi działaniami by-
łyby ze strony prezydent Zda-
nowskiej dwie rzeczy. Przegląd 
kadrowy w MPK i pozbycie się 
zbędnych pracowników, przede 
wszystkim biurowych, którzy 
z  poręczenia PO znaleźli tam 
ciepłe i  dobrze płatne posady. 
Drugą poważniejszą reformą, 
która przyniosła by milionowe 
oszczędności w skali roku, był-
by powrót do struktur Urzędu 
Miasta Łodzi, jakie funkcjono-
wały w latach 1990-2011, a któ-
re nowo wybrana w  2010 roku 
prezydent Zdanowska mon-
stralnie rozbudowała.

Już w  swej pierwszej kaden-
cji  w  latach 2010-2014 prezy-
dent  Zdanowska zdecydowała 
się na bardzo kosztowną reformę 
struktur Urzędu Miasta Łodzi. 

Gdy dotąd od 20 lat wystarczał 
schemat: Prezydent- resortowy 
wiceprezydent  – dyrektor wy-
działu, Zdanowska wprowadzi-
ła zupełnie niepotrzebny, szcze-
bel pośredni pomiędzy wicepre-
zydentem a dyrektorem wydzia-
łu, czyli departament. Razem 
w  UMŁ pojawiło się 5 nowych 
struktur  – Departamentów. Co 
za tym idzie pojawiły się nowe 
dziesiątki świetnie opłacanych 
stanowisk dla „krewnych i  zna-
jomych królika”, przede wszyst-
kim dla działaczy i  członków 
Platformy Obywatelskiej, ich ro-
dzin i  znajomych. Nie mają oni 
w UMŁ nic do roboty, a struktu-
ra i praca urzędu bardziej się od 
tego zagmatwały. Do tego doszły 
olbrzymie koszty utrzymania 
nowych urzędników, które po-
nieśli oczywiście wszyscy łodzia-
nie. Teraz w  postaci ciągle dro-
żejących biletów MPK. Obecnie 
departamentów w UMŁ jest już 
10. Nadzorują zaś 22 wydziały 
merytoryczne UMŁ, zajmujące 
się konkretną pracą. Tak, drogi 
Czytelniku, nie mylisz się, jeden 
deprtament „nadzoruje”śred-
nio 2, 2 wydziału. Same depar-
tamenty nie wnoszą żadnej war-
tości dodanej do działalności 
Urzędu Miasta Łodzi, tworząc 
tylko dodatkowe, zupełnie nie-
potrzebne stanowiska pracy oraz 
idące za tym wielkie koszty.I tu 
jest pies pogrzebany. To jest wła-
śnie źródło wielkich oszczędno-
ści w  budżecie miejskim. Tylko 

kto je poczyni?...Do wyborów 
samorządowych jeszcze półto-
ra roku, a przez ten czas, jak tak 
dalej pójdzie, czekają nas jeszcze 
zapewne z 2 -3 podwyżki cen bi-
letów.

Inny ważny postulat pod ad-
resem prezydent Zdanowskiej. 
Bezrobotni bez prawa do za-
siłku powinni mieć bezpłatne 
przejazdy lub chociaż ulgowe, 
bo jak mają się poruszać po mie-
ście przy takich cenach biletów? 
Oczywiście można pieszo, ale po 
pierwsze Łódź, to nie Sieradz, 
czy Ozorków, gdzie są małe od-
ległości i  nie stanowi problemu 
piesza wędrówka po mieście, do 
tego wędrowanie zimą po Ło-
dzi, w błocie i śniegu, nie należy 
do przyjemności. Czyżby prezy-
dent Zdanowska liczyła na pie-
niądze z mandatów za jazdę bez 
biletu od zdesperowanych bez-
robotnych, a  kara taka wynosi 
obecnie prawie 510 zł! Przykre 
też, że nad losem bezrobotnych 
bez zasiłku nie pochylili się rad-
ni opozycyjnego PiS i nie wnie-
śli projektu bezpłatnych przejaz-
dów dla nich. Przecież rolą opo-
zycji jest punktowania błędnych, 
szkodliwych decyzji rządzących 
i  dbałość o  pokrzywdzonych 
mieszkańców. Ale cóż, pewnie 
wszyscy radni PiS mają samo-
chody i interesuje ich tylko cena 
benzyny, a  nie los współmiesz-
kańców będących w trudnej sy-
tuacji życiowej.

Z.P.

dokończenie na str. 6
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Pierwsze artykuły opubliko-
wał na początku lat 20. W  la-
tach 1923–39 pracował w wileń-
skim dzienniku „Słowo”, które-
go redaktorem naczelnym był 
jego starszy brat Stanisław Mac-
kiewicz. Jako literat zadebiuto-
wał w 1936 r. zbiorem 16 nowel 
„16. Między trzecią, a  siódmą”, 
a w 1938 r. wydał „Bunt rojstów”, 
będących zbiorem reportaży pi-
sanych dla „Słowa”. W  tymże 
roku przeszedł na prawosławie, 
w  proteście przeciwko burze-
niu przez władze sanacyjne cer-
kwi prawosławnych na Chełmsz-
czyźnie. Po wkroczenie Sowie-
tów do Polski wyjechał do Kow-
na, będącego stolicą nieogarnię-
tej wówczas wojną Litwy. Wró-
cił już w  listopadzie 1939  r. po 
przejęciu Wilna z rąk sowieckich 
przez Litwinów. Za zgodą władz 
litewskich wydawał wówczas jed-
ną z trzech ukazujących się wte-
dy gazet; „Gazetę Codzienną”. 
Spotykał się wówczas z oskarże-
niami ze strony wielu Polaków, że 
współpracuje z  tępiącymi wów-
czas mocno polskość w  Wilnie, 
Litwinami. Mackiewicz odrzucał 
te oskarżenia mówiąc, że pracu-
je na rzecz „krajowości”, czyli Po-

laków I Litwinów mieszkających 
na terenie dawnego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. W  maju 
1940 r. rząd litewski pozbawił go 
możliwości publikacji, a  gdy 15 
maja 1940 r. Wilno ponownie za-
jęli Sowieci, Mackiewicz wyje-
chał na podwileńską wieś, gdzie 
pracowała jako drwal i woźnica.

Po wkroczeniu w  czerwcu 
1941 r. na Wileńszczyznę Niem-
ców, odmówił niemieckiej pro-
pozycji redagowania pisma w ję-
zyku polskim. Opublikował jed-
nak później w wydawanym przez 
Niemców „Gońcu Codziennym” 
kilka antysowieckich artykułów, 
wynikających z  ciężkiego do-
świadczenia życia pod okupacją 
sowiecką w latach 1939–41.

Na początku 1943 r. Mackie-
wicz został skazany przez sąd 
specjalny AK na karę śmierci za 
współpracę z  Niemcami, czy-
li cztery antybolszewickie arty-
kuły zamieszczone w okresie li-
piec  – październik 1941. Wy-
konania tego wyroku odmó-
wił Sergiusz Piasecki, kierujący 
komórką AK do wykonywania 
wyroków, nie znajdując żadne-
go uzasadnienia dla kary śmier-
ci dla pisarza. Piasecki był zna-
ną przed wojną gwiazdą litera-
tury, laureatem nagrody pań-

stwowej za książkę „Kocha-
nek Wielkiej Niedźwiedzicy” 
z  1938  r. i  późniejszych, sław-
nych „Zapisków oficera Armii 
Czerwonej”(1957 r.). Mackiewi-
cza uniewinnił także ppłk Alek-
sander Krzyżanowski komen-
dant Okręgu Wileńskiego AK. 
Cała sytuacja okazała się in-
trygą sowieckiej agentury, któ-
rą Armia Krajowa była przeżar-
ta od dołu do samej góry. Józef 
Mackiewicz mocno bowiem za-
lazł za skórę Sowietom i ich pol-
skim towarzyszom swoimi an-
tykomunistycznymi publikacja-
mi. Lecz to ze strony Mackie-
wicza jeszcze nie było wszystko, 
czego mogli spodziewać się ko-
muniści rodzimi i sowieccy.

W maju 1943  r. po odkryciu 
przez Niemców grobów polskich 
oficerów w Katyniu, na zaprosze-
nie strony niemieckiej i  za zgo-
dą polskich władz podziemnych, 
Mackiewicz pojechał jako obser-
wator ekshumacji zwłok. Przeby-
wał tam wspólnie z  innym zna-
nym polskim pisarzem i  publi-
cystą Ferdynandem Goetlem. Po 
powrocie na łamach „Gońca Co-
dziennego” ukazał się wywiad 
z  Mackiewiczem pt.: „Widzia-
łem na własne oczy”, w  którym 
dokładnie opowiedział co zoba-

czył na miejscu kaźni polskich 
oficerów. Za ten wyjazd i wywiad 
miał otrzymać wyrok śmierci od 
komunistycznej PPR. W  maju 
1944  r. w  obliczu zbliżającej się 
Armii Czerwonej Mackiewicz 
wraz z żoną opuścił Wileńszczy-
znę przenosząc się do Warsza-
wy. Wydał tu 3 numery pisma 
„Alarm” w  którym dowodził, 
że wygrana Sowietów w  wojnie 
z  Niemcami oznacza dla Polski 
nie wyzwolenie, a  kolejną oku-
pację. Tuż przed wybuchem Po-
wstania Warszawskiego małżon-
kowie wyjechali do Krakowa.

W styczniu 1945  r. tuż przed 
wkroczeniem Rosjan, przez Cze-
chosłowację i Wiedeń dotarli do 
opanowanego przez aliantów 
Rzymu. Tu na zlecenie 2 Korpu-
su Polskiego Mackiewicz opra-
cował księgę „Zbrodnia katyńska 

w świetle dokumentów” z przed-
mową gen. Andersa(1948  r.). 
W  latach 1946-47 Mackiewicz 
publikował m.in. w  paryskiej 
„Kulturze”, londyńskich „Wia-
domościach”, „tygodniku „Wilno 
i  Lwów”. W  tymże czasie Mac-
kiewiczowie przenieśli się do 
Londynu. W 1951 r. Józef Mac-
kiewicz został powołany przez 
Specjalną Komisję Śledczą Kon-
gresu USA do Zbadania Zbrodni 
Katyńskiej(tzw. Komisję Madde-
na) jako świadek i ekspert.

W 1951  r. Mackiewiczowie 
przenieśli się do Monachium, 
gdzie żyli aż do śmierci. Tu też Jó-
zef Mackiewicz napisał i  wydał 
swoje najważniejsze dzieła; „Dro-
gę donikąd (1955  r.) opowiada-
jącą o  życiu na Wileńszczyźnie 

dokończenie ze str. 1

Niezłomny z Wilna

Jak skutecznie przekonać Komisję Europejską?
7 punktów Jacka Saryusza 
-Wolskiego
Jeden z najlepszych specjalistów 
w  Polsce od spraw związanych 
z   Unią Europejską, łodzianin, 
europoseł Jacek Saryusz-Wol-
ski proponuje podjąć działania, 
które powinny skłonić Komi-
sję Europejską do zmiany postę-
powania w  sprawie przyznania 
środków z KPO dla Polski. Piłka 
teraz leży po stronie rządowej. 
Do działań tych należą:
1.	Zaskarżenie Komisji Euro-

pejskiej do TSUE za bez-
prawną blokadę KPO.

2.	Pożyczenie potrzebnych 
środków, gdzie indziej, z  za-
strzeżeniem, że będą to pie-
niądze tylko na cele potrzeb-
ne Polsce, a nie pod dyktando 
Komisji Europejskiej, dzięki 
czemu można byłoby pozba-

wić KE narzędzia szantażo-
wania Polski.

3.	Opuszczenie Funduszu Od-
budowy Po-covidowej UE.

4.	Zablokowanie Fit for 55 w ra-
mach weta wobec dyrektywy 
podatkowej.

5.	Zawetowanie trzech nowych 
unijnych podatków, które 
mają służyć spłacie zadłuże-
nia UE na Fundusz Odbudo-
wy i KPO, żeby uniknąć sytu-
acji, w której Polska miałaby 
spłacać podatki od środków, 
których wypłacenie Polsce 
zablokowano.

6.	Odrzucenie lub czasowe za-
wieszenie udziału Polski 
w systemie ETS oraz polity-
ce klimatycznej UE.

7.	Wzmocnienie mandatu de-
mokratycznego dla wyżej 
wskazanych działań przez re-

ferendum m.in. na temat za-
wieszenia polityki klima-
tycznej i ETS w sytuacji woj-
ny, inflacji i kryzysu energe-
tycznego.

Czas na  korektę kursu, któ-
rą kiedyś nazwałem „wywró-
ceniem stolika”. Bruksela rozu-
mie jedynie język siły, dialog jej 
nie interesuje. Trzeba skończyć 
z naiwną wiarą, że przekonamy 
ich do  czegokolwiek, jeśli oni 
mają cele, które nie mają żad-
nych związków z praworządno-
ścią. Im chodzi o zmianę ustroju 
Unii, co w zasadzie już osiągnę-
li, a po drugie chodzi o zmianę 
rządu w Warszawie. To brutalna 
gra brukselska i trzeba stosować 
adekwatne narzędzia  – weta— 
nie ma wątpliwości Jacek Sary-
usz-Wolski.

Ksiądz Stanisław Małkowski nie żyje

D ziałacz opozycji demo-
kratycznej w  okresie 
PRL, kapelan „Solidar-

ności” i  kawaler Orderu Orła 
Białego. Zmarł 10 października 
2022 r. w wieku 78 lat ksiądz Sta-
nisław Małkowski. Nieodżało-
wanej pamięci kapłan niezłom-
ny, socjolog, działacz opozycji 
demokratycznej w  PRL, kape-
lan „Solidarności”, prześladowa-
ny i przyjaciel prześladowanych, 
kawaler Orderu Orła Białego.

Ks. Małkowski urodził się 29 
lipca 1944 roku. Już od lat 60. 
był zaangażowany w  działal-
ność opozycyjną. Jako student 
Uniwersytetu Warszawskiego 
brał udział w  strajkach w  mar-
cu 1968 r. za co został usunięty 
z Wydziału Filozofii UW.

Najbardziej został jednak za-
pamiętany jako duszpasterz śro-

dowisk opozycyjnych w okresie 
PRL.13 grudnia 1981 był jedy-
nym duchownym katolickim 
z Warszawy, który został zatrzy-
many przez Służbę Bezpieczeń-
stwa, ale uniknął internowania.

Na początku lat 80. XX wieku 
znalazł się na liście niewygodnych 
księży przygotowanej dla zastępcy 
dyrektora Departamentu IV Mi-
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, 
płk. Adama Pietruszki, których 
zamierzano skrytobójczo zamor-
dować. Zajmował na niej pierwsze 
miejsce. Cześć jego pamięci.

Fundacja Wspierania Kultury 
Polskiej im. Stanisława Sie-
lańskiego przygotowała pra-
premierowy spektakl teatral-
ny „Niezłomny z  Wilna”, po-
święcony wybitnemu pisa-
rzowi i  publicyście. Autorem 
sztuki jest łódzki dramaturg 
Zbigniew Pacura, a  występu-
ją w nim warszawscy aktorzy - 
Jerzy Mazur i Wiesław Kowal-
ski. Spektakl będzie prezento-
wany bezpłatnie w  pierwszej 
dekadzie grudnia w  ośrod-
kach kultury na terenie woje-
wództwa łódzkiego.

Zbigniew Pacura

Niezłomny z  Wilna

Fundacja Wspierania Kultury Polskiej
im. Stanisława Siela�skie�o
www.wspieramykulture.pl

Zadanie jest wsp���nansowane 
ze �rod��w otrzymanych 

od Samorządu Wojew�dztwa ��dz�iego

Występują:

Jerzy Mazur – J�ze� �ac�iewicz
Wiesław Kowalski – Jerzy Putrament

Reżyseria:

Zbigniew Pacura

J�ze� �ac�iewicz przed 1939 r.

Spektakl teatralny o J�ze�e Mackiewiczu

dokończenie na str. 5
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Poczet aktorów łódzkich

Stanisław Mikulski – Rola 
Klossa go przytłoczyła
S tanisław Mikulski uro-

dził się i  wychował 
w  Łodzi, ale nigdy nie 

grał w  żadnym łódzkim te-
atrze. Potraktujemy go jednak, 
jako aktora łódzkiego, tym bar-
dziej, ze podczas swej kariery 
bardzo często gościł w  Łodzi, 
konkretnie w  Wytwórni Fil-
mów Fabularnych nr  1 na Łą-
kowej 29, gdzie zagrał w wielu 
znanych filmach.

Urodził się 1 maja 1929  r. 
w Łodzi, mieszkał na Bałutach 
na ul.  Limanowskiego, nieda-
leko Urzędniczej. Do szkoły 
powszechnej chodził  na Li-
manowskiego 128. W  1940  r. 
Mikulscy z  związku z  przeję-
ciem domu w  którym miesz-
kali przez tworzące się żydow-
skie getto, przenieśli się do 
Śródmieścia. W  1950  r. Sta-
szek zdał maturę w  VIII LO 
przy ul. Pomorskiej. W 1952 r. 
rozpoczął pracę jako aktor 
amator w  lubelskim teatrze 
im. Osterwy, która trwała do 
1964  r. Zagrał w  tym teatrze 
wiele znaczących ról, często 
wspólnie z  innym łodziani-
nem (z  Aleksandrowa Łódz-
kiego) Janem Machulskim, 
który grał tam w latach 1957-
63. W międzyczasie w 1953 r. 
Mikulski zdał aktorski egza-
min eksternistyczny w  kra-
kowskiej PWST. W  1964  r. 
przeniósł się do Warszawy, 
gdzie występował do emery-
tury w kilku teatrach. Począt-
kowo w Teatrze Powszechnym 
(1964-66), potem w Ludowym 
(1966-69), Polskim (1969-
83) i  Narodowym (1983-88). 
W latach 1988-90 był dyrekto-
rem Ośrodka Informacji i Kul-
tury PRL w  Moskwie. W  la-
tach 1995-98 prowadził „Koło 
Fortuny” w TVP 2.

Na filmowym ekranie zade-
biutował już w 1950 r. jako zu-
pełny amator rolą junaka Fran-
ka Mazura w  filmie Leopol-
da Buczkowskiego „Pierwszy 
start”. Tu podłapał aktorskiego 

bakcyla, co skończyło się wy-
jazdem 2 lata później do Lubli-
na do teatru im. Osterwy i eks-
ternistycznym egzaminem ak-
torskim w  1953  r. Na następ-
ną filmową rolę musiał jednak 
czekać aż 5 lat.

Wtedy to, do filmu „Godzi-
ny nadziei” zaangażował go re-
żyser Jan Rybkowski. Mikulski 
grał tam porucznika Wojska 
Polskiego Jana Basiora zmaga-
jącego się w 1945 r. z niedobit-
kami SS. Tą rolą otworzyła się 
pula ról mundurowych dla Mi-
kulskiego, który od tego cza-
su będzie się kojarzył głownie 
z mundurem. Polskim lub nie-
mieckim. Grał żołnierzy WP 
(„Polskie drogi” -1976, „Se-
kret Enigmy”-1979), milicjan-
tów („Ewa chce spać”  – 1957, 
„Dwaj panowie N” -1961, „Bicz 
boży”  – 1966, „Miś”- 1979), 
UB-owców („Yokmok” – 1963) 
i SB-eków „Spotkanie za szpie-
giem”- 1964), partyzantów 
(„Kanał – 1956, „Cień” – 1956, 
„Zamach” – 1958, „Skąpani 
w ogniu” – 1963, „Barwy wal-
ki” – 1964, „Podziemny front” 
– 1965, „Na melinę” – 1965, 
„Pogoń za Adamem” – 1970).

Wystąpił też jako żołnierz 
w  kostiumowych „Popiołach” 
(1965), dziejących się w  cza-
sach napoleońskich.

Przystojny blondyn, świetnie 
się prezentujący w  mundurze, 
do tego z dużym dorobkiem ról 
mundurowych i tajnych był Mi-
kulski idealnym kandydatem 
do roli porucznika Hansa Klos-
sa, agenta NKWD działające-
go w  Abwehrze, którego przy-
gody zawarli w scenariuszu od-
cinkowych widowisk telewizyj-
nego Teatru Sensacji, Andrzej 
Szypulski i  Zbigniew Safjan, 
czyli spółka autorska Andrzej 
Zbych. „Stawka większa niż ży-
cie” początkowo była 14 odcin-
kowym serialem telewizyjnego 
Teatru Sensacji nadawanym na 
żywo (1965–67). Po jego suk-
cesie zdecydowano się na re-

alizacje 18 odcinków filmowe-
go serialu telewizyjnego, które-
go 9 odcinków reżyserował Ja-
nusz Morgenstern, a  pozosta-
łe 9 Jerzy Passendorfer. Serial 
nadawany w  Polsce w  1968  r. 
odniósł niesamowity sukces, 
gdy był pokazywany w telewizji 
pustoszały ulice. Wielki sukces 
osiągnął także w innych krajach 
Europy Środkowo-Wschodniej, 
w  tym o  dziwo także w  NRD. 
Do tego sukcesu przyczyni-
ła się wspaniała obsada, gdyż 
grała w nim cała czołówka ów-
czesnego aktorstwa polskiego. 
Do tego dochodziła sugestyw-
na, dynamiczna muzyka Jerze-
go Matuszkiewicza, która sta-
ła się mocną wizytówką seria-
lu. Początkowo autorzy filmu 
widzieli w  roli Klossa aktora 
łódzkiego Teatru Nowego An-
drzeja Maya, lecz ten odmówił 
i  tym sposobem rolę życia do-
stał Mikulski. Andrzej May wy-
stąpił w „Stawce” w epizodycz-
nej roli w  pierwszym odcin-
ku. Ponieważ duża część seria-
lu kręcona była w łódzkiej WFF 
oraz w plenerach Łodzi, wystę-
powało w nim w rolach drugo 
i  trzecioplanowych wielu łódz-
kich aktorów; Janina Borońska, 
Bogusław Sochnacki, Zygmunt 
Zintel, Michał Szewczyk, Se-
weryn Butrym, Alicja Sommer. 
Pierwszoplanowe role były jed-
nak zagwarantowane dla akto-
rów z Warszawy. Autorzy seria-
lu nie ustrzegli się poważnego 
błędu merytorycznego. Grają-
cy w „Stawce” w latach 1967–68 
Stanisław Mikulski miał wte-
dy 38–39 lat i  na tyle wyglą-
dał. W  serialu jest za to przez 
większość czasu porucznikiem, 
awansując dopiero na kapitana 
w  ostatnich odcinkach. Wielo-
krotnie jest określany, zwłasz-
cza przez kobiety, jako młody 
porucznik, co nie pasuje abso-
lutnie do jego wyglądu i brzmi 
bardzo zabawnie. W  Wehr-
machcie porucznicy mieli po 
dwadzieścia parę lat, a oficero-

wie w  wieku Mikulskiego byli 
już  majorami, podpułkownika-
mi, a nawet pułkownikami.

Wraz z  wielkim sukce-
sem „Stawki” na Mikulskie-
go spłynęła wielka sława i  po-
pularność, która z  jednej stro-
ny był przyjemna, ale z  dru-
giej, zwłaszcza dla jego dalszej 
kariery zabójcza. Mikulski  – 
Kloss jeździł na spotkania z pu-
blicznością po całej Europie 
Środkowo- Wschodniej, w Bu-
dapeszcie na Nepstadionie, kil-
kudziesięciotysięczna  publicz-
ności zgotowała mu wielką 
owację. Jednak postać porucz-
nika Klossa tak go przytłoczyła, 
że reżyserzy przestali mu skła-
dać filmowe propozycje, bojąc 
się, żeby w ich filmach nie ko-
jarzył się automatycznie z Klos-
sem. Z  poklossowego okresu 
najbardziej znaną jego rolą była 
postać pana Tomasza, bohatera 
serialu „ Samochodzik i  Tem-
plariusze” wg powieści byłe-
go łodzianina Zbigniewa Nie-
nackiego. Oprócz tego wszyscy 
pamiętają komediowy epizod 
z „Misia”, gdzie jako porucznik 
MO Lech Ryś, Mikulski udzie-
la porad młodzież w  jaki spo-
sób można kulturalnie prze-
klinać (sławna „motyla noga”). 
W  2012  r. zagrał w  nieudanej 
niby kontynuacji przygód Klos-

sa „Hans Kloss. Stawka więk-
sza niż śmierć” w reżyserii Pa-
tryka Vegi. Grał także w  kilku 
serialach w tym nawiązującym 
do „Stawki”, „Życiu na gorąco” 
(1978) Safjana i Szypulskiego.

Z działalnością artystycz-
ną Mikulskiego nierozerwal-
nie niestety związana jest jego 
aktywna działalność polityczna 
związana od początku z  wła-
dzą komunistyczną. W  latach 
1946-51 był członkiem ZWM 
i ZMP. W okresie 1951–90 na-
leżał do PZPR, w latach 70. był 
członkiem egzekutywy Ko-
mitetu Warszawskiego PZPR, 
a w macierzystym Teatrze Pol-
skim pełnił funkcję I  sekreta-
rza POP PZPR. Był członkiem 
rady Krajowej TPPR. Prowa-
dził i  występował na Festiwa-
lu Piosenki Żołnierskiej w Ko-
łobrzegu i  Festiwalu Piosenki 
Radzieckiej w  Zielonej Górze. 
W  stanie wojennym nie przy-
łączył się aktorskiego bojkotu 
telewizji. Został za to w macie-
rzystym Teatrze Polskim wy-
kaszlany przez publiczność na 
spektaklu Jerzego Żurka „Sto 
rak, sto sztyletów’ i wyklaskany 
na sztuce „Chamsin” wg Marka 
Hłaski. Miał trzy żony i jedne-
go syna. Umarł na chorobę no-
wotworową 27 września 2014 r.

Zbigniew Pacura
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Przetworzenia – Krzysztof Tomaszewski
Łódzki Dom Kultury, Galeria FF (Forum Fotografii), 
ul. Traugutta 18 W Łodzi, I p.
Wernisaż: 18 listopada g. 18.00, wstęp wolny
Wystawa czynna od 19 listopada do 22 grudnia 2022.
Wystawa czynna od wtorku do soboty w godz. 14.00 – 
18.00, wstęp wolny
Kurator: Monika Nowakowska (m.nowakowska@ldk.lodz.
pl tel. 797326193)

G aleria FF zaprasza na 
ostatnią w  tym roku 
wystawę  – kolejny au-

torski projekt, pokazywany pre-
mierowo w  kameralnych prze-
strzeniach Forum Fotogra-
fii. Autorem zdjęć jest łodzia-
nin Krzysztof Tomaszewski, 
pokazujący 24 zdjęcia cyfrowe, 
w których eksperymentuje z ka-
drem oraz fakturą wydruku. 
W  mikroskali uwiecznia, czy 
raczej „przetwarza” otaczającą 
go rzeczywistość: pejzaż miejski 
i wiejski, przyrodę i architektu-
rę, odbicia w wodzie i  struktu-
rę ścian, ich wymowę podbija-
jąc surrealistycznym kolorem, 
dematerializującym przestrzeń. 
Zdjęcia są plastyczne, wręcz im-
pastowe, a ich faktura wprowa-

dza do odbioru trzeci wymiar – 
to rodzaj zabawy z  możliwo-
ściami fotografii cyfrowej, któ-
rej jakości Krzysztof Toma-
szewski bada od 2004 roku, od 
kiedy zrezygnował z  fotogra-
fii analogowej. Takie badanie 
świata w mikro i makroskali to 

fotograficzne ćwiczenia, poka-
zujące, że dążenie do abstrakcji 
jest stale obecne w  naturze, jej 
realizm jest pozorny i niejedno-
znaczny. Podobnie jest z  trze-
cim wymiarem, który łódzki 
fotograf odważnie wprowadza 
do swoich najnowszych prac. 
To złożony proces, w  którym 
uczestniczy cały zespół współ-
pracowników Krzysztofa To-
maszewskiego. Płyty MDF, na 
których drukowane są fotogra-
fie, najpierw poddawane są fre-
zowaniu, czyli specjalistycznej 
obróbce, nadającej im wymy-
śloną przez autora faktu-

rę – stąd efekt reliefu, nasuwa-
jący skojarzenia z malarstwem, 
zwłaszcza impastowym. Arty-
sta przerobił lekcję historii sztu-
ki i wyciąga z niej własne wnio-
ski, zaś korzystanie z  nowych 
technologii daje mu nieogra-
niczone możliwości kreowania 
i  interpretowania fotograficz-
nego obrazu, jednak dopiero 
wrażliwość na kolor, umiejęt-
ność kadrowania, świadomość 
i  intuicja, czynią ze zdjęcia ar-
tefakt – uważa Krzysztof Toma-
szewski i  nie sposób się z  nim 
nie zgodzić, zaś cykl „Przetwo-

rzenia” jest tego namacalnym 
dowodem. Wystawie towarzy-
szyć będzie katalog.

pod okupacją sowiecką w  latach 
1939-41; „Karierowicza”(1955 r.); 
„Kontrę” (1957r.), opowiadają-
ca o  losie Kozaków kubańskich 
walczących po stronie Niemców 
z Sowietami i wydanymi w 1945 r. 
przez Amerykanów i  Anglików 
władzy sowieckiej; „Sprawę puł-
kownika Miasojedowa”; „Lewą 
wolną” (1965  r.) mówiącą o  ro-

dzeniu się bolszewizmu w latach 
1919-21; „Nie trzeba głośno mó-
wić” (1969  r.), dalszy ciąg „Dro-
gi donikąd”, dziejący na Wileńsz-
czyźnie w latach 1941–44.

Bardzo ciekawym wątkiem 
twórczości Mackiewicza była 
analiza i  krytyka postępowa-
nia wobec komunizmu papieża 
Jana XXIII w książce „W cieniu 
krzyża” (1972  r.). Kontynuował 
ją w  książce „Watykan w  cieniu 

czerwonej gwiazdy”(1975  r.), 
gdzie krytykował politykę Ko-
ścioła Katolickiego wobec ko-
munizmu, tym razem za ponty-
fikatu Pawła VI. W 1971 r. pre-
zydent RP na Uchodźstwie Au-
gust Zaleski odznaczył go Krzy-
żem Komandorskim Orderu Po-
lonia Restituta. Józef Mackiewicz 
zmarł 31 stycznia 1985  r. Jego 
oraz żony prochy spoczęły na 
cmentarzu w Londynie. 

Dalszy ciąg artykułu w  na-
stępnym numerze „Obserwatora 
Łódzkiego”.

Z.P.

dokończenie ze str. 3

Niezłomny z Wilna
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W. S. Jankowski

Fraszki
Przestroga
Mądrość przychodzi z 
wiekiem,
Zwykł mawiać ktoś 
rozumny.
Pamiętajcie więc młodzi,
Aby nie z wiekiem… trumny!

Wybór
Kiedy jesteś rozdrażniony
A to głupie jest i chore, 
Nie neguj wyborów żony,
Ty też jesteś… jej wyborem.

Życie szczęśliwe
Tyle mamony idzie na
Badania i odkrycia,
By życiu dodać nowych 
lat,
Miast latom dodać życia.

Na Casanovę
Kto się odda Kamasutrze,
Casanovie nosa utrze.

To nieprawda
To nieprawda,
Że kondom chroni 
W stu procentach.
Mój znajomy założył,
Potrąciło go auto
I teraz… inwalidzka renta !

ry chciał mnie obsadzić w roli 
Kasi w Weselu – a powstał film 
naprawdę piękny.

- Będąc aktorką z  ogromnym 
dorobkiem zaczęła Pani pew-
nym momencie preferować 
śpiewanie – za chwilę właśnie 
da Pani recital uświetniający 
32 Ogólnopolską Konferencję 
Filmoznawczą w  Uniejowie. 
Może więc pytanie ogólne - 
czym jest dla Pani muzyka?
- Jest ona najwyższą ze sztuk. 
Słuchając muzyki możemy się 
głęboko wzruszać i wyobrażać 
sobie różne rzeczy. Ja zresztą 
pochodzę z  rodziny muzycz-
nej. Kiedy miałam trzy lat-
ka umarł mój ojciec, ale do-
brze go pamiętam. Był piani-
stą, słuchałam jego gry, a  lu-
bił wykonywać Chopina. Gdy 
potem ktoś w radiu grał Cho-
pina, mówiłam podobno  – o, 
tata gra! Mama z  kolei grała 
na skrzypcach. Zdarzało się, 
że razem muzykowali. A  za-
tem wyrastałam pośród mu-
zycznych dźwięków i  te mu-
zyczne dźwięki zawsze były 
dla mnie ważne. Były relak-
sem, po latach czymś znacz-
nie więcej.

- Ale do szkoły muzycznej Pani 
nie poszła?
- Gdy miałam siedem lat, 
mama, w obawie przed wybra-
niem przeze mnie trudnego 
zawodu, do takiej szkoły mnie 
nie posłała. Ale muzyka przez 
cały czas była we mnie. Sama 
się nauczyłam grać na piani-
nie, a  potem, niezależnie od 
miejsca zamieszkania, musia-
łam mieć w domu instrument. 
W szkole teatralnej, kiedy de-
nerwowałam się przed realiza-
cją trudnego zadania, godzina-
mi potrafiłam słuchać Koncer-
tu f-moll albo Koncertu e-moll 
Chopina. Gdy w  Nowym Te-
atrze grałam role u  Krzyśka 
Warlikowskiego - takie bardzo 
obnażające, takie „na ostat-
nich bebechach” - odskocznią 
było dla mnie układanie reci-
talu. Wtedy właśnie powstał 
Domofon.

- Może nie wszyscy pamięta-
ją, że Pani flirt z  piosenką za-
czął się wcześnie. Na VII Festi-
walu Piosenki Polskiej w Opo-
lu w  1969 roku zdobyła Pani 
nagrodę za debiut. Śpiewała 
Pani wówczas piosenkę Pta-
kom podobni.
- Później na Przeglądzie Pio-
senki Aktorskiej wykonywa-
łam między innymi piosen-
kę Uśmiechnij się, jutro będzie 
lepiej. Stała się ona dość po-
pularna. Pamiętam, że kiedyś 
wsiadłam do tramwaju zmę-
czona i czymś zdenerwowana, 
co było zapewne po mnie wi-
dać. Jakaś pani popatrzyła na 
mnie i  powiedziała: uśmiech-
nij się, jutro będzie lepiej.

- Pani śpiewania ewoluowało. 
Z czego to wynikło?
- Przyczyniło się do tego spo-
tkanie i  współpraca z  Macie-
jem Muraszko, który namówił 
mnie do zmiany stylu, czyli zu-
pełnie innego śpiewania. Za-
częłam też słuchać Cesárii Evo-
ry. Wcześniej byłam „krzyczącą 
babą”. Ale okazało się, że moż-
na inaczej, i to się chyba spodo-
bało. W  Opolu w  2016 roku, 
kiedy nie było jury a  nagro-
dy przyznawała publiczność, 
to mimo, iż dominowały pio-
senki mocno wrzaskliwe, na-
sza Atramentowa rumba zajęła 
czwarte miejsce. Płyta pokry-
ła się następnie podwójną pla-
tyną. Istotna była zatem zmia-
na podejścia. Moim zdaniem 
w sztuce rzeczy najwspanialsze, 
najciekawsze, najbardziej au-
tentyczne rodzą się wtedy, gdy 
człowiek jest w stanie się izolo-
wać, odsunąć od tłumu i skupić 
na sobie. Tak powstał teatr Gro-
towskiego, tak powstał teatr za-
kopiański... Akurat nasze płyty 
nagrywamy w Warszawie, jed-
nakże też osiągamy taki rodzaj 
skupienia. 

- Jakie potrzeby odbiorców 
pragnie Pani, jako wokalistka, 
zaspokajać?
- Przed płytą Atramentową po-
myślałam sobie – Stasiu, co byś 
chciała, żeby ludzie do ciebie 
mówili? Odpowiedziałam so-
bie sama  – chciałabym, żeby 

ktoś położył mi rękę na ramie-
niu i  powiedział: słuchaj, bę-
dzie dobrze, będzie wszyst-
ko dobrze. I te proste, banalne 
słowa, pełne nadziei i optymi-
zmu, wiara, że może być lepiej, 
wyznaczają właśnie moją dro-
gę. Okazało się, że mam rację, 
bo nie tylko mnie jest coś ta-
kiego potrzebne. Mam w efek-
cie swoją publiczność, tak zwa-
nych fanów, którzy przychodzą 
na koncerty, dziękują za płyty, 
i chyba o to chodzi, żeby tych 
ludzi pocieszać. W teatrze lub 
filmie - gdyby ktoś zapropo-
nował mi tego typu rolę, za-
grałabym. Jednak, po dokona-
niu wyboru, zaczęłam od te-
atru woleć recitale. Piosenka 
stała się dla mnie najważniej-
sza. Wolałam jechać do małe-
go ośrodka - bardzo lubię spo-
tykać się z ludźmi. Rozmawia-
ją ze mną po koncercie, opo-
wiadają, proszą o  piosenki. 
Pewna pani poprosiła na przy-
kład o piosenkę dla wdów. Po-
myślałam  – spróbuję. Napisa-
łam Naszych nieśmiertelnych.

- Dwa lata temu piosenką 
Niech minie złość wygrała Pani 
w Opolu konkurs premier...
- To rodzaj mojego protest 
songu przeciwko nienawiści, 
zawiści, przemocy, wezwanie 
do obudzenia sumień i  poko-
ry. Było jeszcze grubo przed 
wojną na Ukrainie, a  już wy-
dawało mi się, że trzeba coś ta-
kiego powiedzieć. Jestem oso-
bą waleczną, co pewien czas 
chcę o  coś zawalczyć, a  wal-
czę choćby i  szeptem. Z  kolei 
w  piosence Przytul sugeruję, 
że jedyna rzecz, którą możemy 
zrobić, to się do siebie przytu-
lić. Płyta miała być inna, ale 
wojna a  przedtem pandemia 
przemówiły za płytą uspoka-
jającą, niekoniecznie błyskotli-
wą, ale spokojną, pełną nadziei 
i miłości, bo tego nam najbar-
dziej teraz potrzeba.

- Pani marzenie?
- Nagrać następną płytę, naj-
chętniej wesołą...

Notował: Janusz Janyst
(tekst nieautoryzowany)

dokończenie ze str. 1

Piosenka jest dla mnie najważniejsza
cieplnej, szczelności okien, re-
gulacji węzłów - kotłowni, auto-
matyki, ogrzewania?
5)  Czy mieszkanie jest zadłużo-
ne? Pobrać wyciąg z księgi wie-
czystej.
6)  Kiedy wymieniano instalacje 
gazową, hydrauliczną, elektrycz-
ną, grzejniki, czy są protokoły od-
bioru i faktury. Jaki jest stan tech-
niczny instalacji? Czy są mierniki 
na kaloryferach? Czy są aktualne 
przeglądy kominiarskie?
7)  Kiedy wymieniono okna, 
czy mają gwarancję?
8)  Jakie są drzwi balkonowe, 
czy mają szczelny próg?
9)  Czy drzwi są antywłamanio-
we z atestem? Ważne przy ubez-
pieczeniu mieszkania.
10)  Gdzie znajduje się komór-
ka lokatorska?
11)  Czy piwnice były odgrzy-
biane, odrobaczane?

12)  Ile wynoszą miesięczne 
opłaty?
13)  Kto mieszkał właściciel, na-
jemca, czy lokal stał pusty?
14)  Czy sąsiedztwo jest uciążli-
we np. głośne imprezy, przykre 
zapachy itp.?
15)  Gdzie znajdują się liczniki 
prądu, gazu, wodomierze?
16)  Dokładnie obejrzyjcie 
mieszkanie i  cały dom, zróbcie 
zdjęcia.
17)  Jeśli kupicie mieszkanie dla 
siebie lepsze jest do remontu.
18)  Nie zapłacicie za zbędny 
wystrój i wyposażenie.

Zanim kupicie swoje M, 
ustalcie jak najwięcej. Łatwo 
być „nabitym w butelkę”. Wyda-
nych pieniędzy nie odzyskacie. 
W  następnym poradniku opi-
szemy tzw. "remonty na flipa" 
i jak je rozpoznać.

G.M.K.

dokończenie ze str. 2

Poradnik kupującego mieszkanie
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Zakazana premiera
Tragikomedia, jakiej nie zobaczycie w samorządowych 
i prywatnych teatrach

F undacja Wspierania Kul-
tury Polskiej im. Stani-
sława Sielańskiego w  li-

stopadzie przedstawiła w  woje-
wództwie łódzkim prapremie-
rową tragikomedię „Zakazana 
premiera”, autorstwa łódzkiego 
dramaturga Zbigniewa Pacury. 
Sztuka traktuje o bardzo rzadko 
przedstawianych na scenie spra-
wach, o tym, co musi się wyda-
rzyć w  gabinecie dyrektora sa-
morządowego teatru, żeby mo-
gło dojść do teatralnej premie-
ry. Sieć intryg, uwikłania sięga-
jące nawet czterdziestu lat wcze-
śniej, ludzka podłość i fałsz, pro-
wadzące do wymarzonego suk-
cesu, to ukazany od kulis świat 
teatru o  którym widzowie  nie 
mają pojęcia. Dla nich liczy się 
bowiem tylko sytuacja na scenie. 
Wszystko to jest podane w moc-
no prześmiewczym  tonie, co 
wzbudza salwy śmiechu i  moc-
ne  komentarze na widowni. 

W  spektaklu występują ak-
torzy warszawscy: Jerzy Mazur, 
Krzysztof Mateusiak, Aurelia Sob-
czak, Paulina Skrzypczak, Daniel 
Skrzypczak i Sebastian Jankowski.

Tego przedstawienia nie zo-
baczycie w  samorządowych 
i  prywatnych teatrach. Zapra-
szamy do nas! Skontaktujcie się 
z  nami. Nasz adres e-mailowy: 
fundacja@wspieramykulture.pl

Aktor, co w życiu powtarza swe filmowe role
Z nany smakosz alkoho-

li, celebryta, były rek-
tor krakowskiej Akade-

mii Teatralnej Jerzy Stuhr, czło-
wiek, który uwielbia moralizo-
wać i  pouczać innych. Okazuje 
się, że twardo trzyma się w życiu 
swoich ról aktorskich. W  1999 
roku zagrał główną rolę w  tele-
wizyjnej sztuce „Wybór” Jacka 
Włoska, którą także wyreżysero-
wał. Główny bohater, znany psy-
cholog celebryta, powoduje pod 
wpływem alkoholu wypadek sa-
mochodowy w  którym ginie 
dziewczynka, a  pijany kierowca 
ucieka. Z  tego powodu ma roz-

terki moralne, które zapija alko-
holem, nie wiedząc, czy przyznać 
się do sprawstwa, czy w  oba-
wie przed karą, nie. Swoją tele-
wizyjną rolę sprzed 23 lat Stuhr 

powtórzył w  krakowskiej rze-
czywistości w październiku tego 
roku. Kierując samochodem pod 
wpływem alkoholu potrącił mo-
tocyklistę, który się przewrócił 

na jezdnię, a kierowca uciekł nie 
interesując się poszkodowanym. 
Różnica między rolą telewizyj-
ną, a  życiową polega na szczę-
ście dla Stuhra na tym, że moto-
cyklisty nie zabił. Zresztą, zna-
jąc nasze sądy wyrokujące w ta-
kich sprawach znanych celebry-
tów, dostał by za to jakiś śmiesz-
ny wyrok w zawieszeniu. Cieka-
we jakie teraz kontynuacje daw-
nych ról zaproponuje w  życiu 
pan Stuhr? Maksia z  „Seksmi-
sji”? Komisarza Ryby z „Kilera”? 
Trzeba przyznać jednak, że całe 
życie Stuhr gra jedną rolę, którą 
zabłysnął w  „Wodzireju”(1978) 

i „Bohaterze roku”(1986) Feliksa 
Falka. Konferansjera Lutka Da-
nielaka, fałszywego, bezwzględ-
nego „artysty”.

P.S. Swoją drogą ciekawe, 
że człowiek w tym wieku, 
po chemioterapii i zawale 
serca, którymi to chorobami 
epatował publiczność przed 
laty, teraz jest w stanie pić, 
prowadzić potem samochód 
i uciekać nim. Dobrze to 
świadczy o polskiej służbie 
zdrowia, która doprowadziła 
aktora do takiej sprawności.
� Z.P.
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Dofi nansowano ze środków 
Ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego pochodzących 

z Funduszu Promocji Kultury – 
państwowego funduszu celowego

PRZYCHODZI OFICER DO BUNKRA PEŁNEGO KLONÓW PUTINA 
I MÓWI: MAM DOBRĄ I ZŁĄ WIADOMOŚĆ. 

DOBRA TO, ŻE  WÓDZ PRZEŻYŁ ! 
ZŁA, ŻE URWAŁO MU RĘKĘ ...

Anegdoty o Marku Twainie


Pewnego dnia Mark Twain otrzymał od szkolnego kolegi list następującej treści:
„Drogi kolego! Przesyłam ci serdeczne pozdrowienia z Chicago. Powodzi mi się tutaj doskonale. Twój dawny przyjaciel – Joe Jackson.”
Po kilku dniach Jackson otrzymał od pisarza paczkę wa- żącą dziesięć kilogramów. Gdy rozsupłał wszystkie węzły i odwinął kilka warstw papieru, znalazł w środku… duży kamień i krótki list:
„Drogi kolego! Śpieszę ci donieść, iż taki wielki kamień spadł mi z serca gdy dowiedziałem się, że w Chicago po- wodzi ci się doskonale. Twój dawny przyjaciel – Mark Twain”.


Jedna z wielbicielek zapytała Marka Twaina: – Czy w miłości ma pan szczęście, czy pecha? – Niestety, pecha. Jedyna kobieta na świecie którą ko- cham, wyszła za mąż.
– Czy będę niedyskretna, jeśli spytam za kogo? – Za mnie.


Mark Twain jedną ze swoich córek wydał za Polaka nazwi- skiem Kuryłowicz. Podczas uroczystości 70-tych urodzin Twaina spytano go, co zamierza teraz robić. Pisarz odparł: – Resztę życia pragnę zajmować się moim ogrodem, a w wolnych chwilach będę się uczył poprawnie wyma- wiać nazwisko mojego zięcia.


